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Staroniwa 1 czerwca 1943 r. – akowska dywersja  

i niemiecki odwet w świetle wybranych źródeł

Streszczenie

Artykuł opisuje niemiecki terror i pacyfikację, jakie miały miejsce podczas  
II wojny światowej na Rzeszowszczyźnie w 1943 r. Odtwarza szczegółowo jedną 
z okupacyjnych, odwetowych represji. Odnosi się również do pretekstu niemieckiej 
pacyfikacji, tj. specjalnej akcji dywersyjnej przeprowadzonej wiosną 1943 r. przez AK 
w podrzeszowskiej Staroniwie. Opierając się na dokumentach i odwołując się do tek-
stów w prasie konspiracyjnej, autorzy artykułu zweryfikowali i uzupełnili dotychcza-
sowe wersje wydarzeń. Ponadto wyjaśnili powody oskarżenia przez Armię Krajową 
komunistów o przeprowadzenie samowolnej akcji i sprowokowanie niemieckiego, 
krwawego odwetu.
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W wydanym w 1923 r. Podręcznym słowniku politycznym Joachim Bartosze-
wicz wyjaśniał, że „pacyfikacja” wywodzi się od łacińskiego „pax” i ozna-
cza pokój, uspokojenie, zaprowadzenie pokoju1. Niestety, kilkanaście lat 

później słowo pacyfikacja stało się synonimem niemieckich ekspedycji karnych oraz 
represji i wyjątkowo okrutnego terroru, stosowanego powszechnie na okupowanych 
przez Trzecią Rzeszę terenach, w tym na ziemiach polskich2.

W czasie II wojny światowej obszar Rzeszowszczyzny3 odgrywał niebagatelną 
rolę zarówno dla Polskiego Państwa Podziemnego, jak i dla najeźdźców. To właśnie 
tutaj funkcjonowała wartościowa dla okupantów sieć nowoczesnych zakładów prze-
mysłu wojennego, utworzonych tuż przed wojną w ramach Centralnego Okręgu Prze-
mysłowego, m.in. w Rzeszowie, Stalowej Woli, Dębicy, Mielcu, Sanoku, Dębie (Nowej 
Dębie). Rzeszowszczyzna była bardzo ważnym obszarem dla konspiracji, przede 
wszystkim wojskowej, z racji najkrótszych dróg łączności (przez podkarpackie prze-
łęcze – Dukielską, Łupkowską, Użocką) z polskimi ośrodkami w Budapeszcie, a stam-
tąd z odtwarzanymi od jesieni 1939 r. w Paryżu władzami wojskowymi i cywilnymi. 

Od 1940 r. mimo bolesnych strat ze strony okupantów z uporem budowano 
na Rzeszowszczyźnie solidne fundamenty dla czterech inspektoratów rejonowych 
Związku Walki Zbrojnej, a potem Armii Krajowej, zorganizowanych od wiosny 1943 r. 
w ramach Podokręgu AK Rzeszów. Ta struktura konspiracyjnej armii zyskała istotne 
miejsce w historii Polskiego Państwa Podziemnego4.

Zanim jednak Polacy przystąpili do formowania konspiracji okupanci, Niemcy 
i Sowieci podjęli planowane z premedytacją nieustające represje i selektywną ekster-
minację podbitej ludności. Obaj agresorzy od pierwszych dni okupacji bezpardonowo 
realizowali wspólny cel, tj. wyniszczanie wybranych warstw społeczeństwa polskie-
go. Wprowadzenie godziny policyjnej, nakaz zdania radioodbiorników, ograniczenie 
praw obywatelskich były zrozumiałą konsekwencją utraty niepodległości i obcej oku-
pacji. Szybko okazało się, że najeźdźcy ze wschodu i zachodu mieli znacznie bardziej 
niebezpieczne plany. Tak wymierzone w Polaków dążenia „rasy panów” przedstawił 
prof. Stanisław Kot: „przez rujnowanie zdrowia, tortury w więzieniach, wygłodzenie, 
wysiedlanie i grabież do zniszczenia moralnego, a potem systematycznej zagłady Un-
termenschen”5. „Bądźcie bez litości! Bądźcie brutalni! Zniszczenie Polski jest naszym 

1	 J. Bartoszewicz, Podręczny słownik polityczny do użytku posłów, urzędników państwowych, członków ciał 
samorządowych i wyborców, Warszawa 1923, s. 562.
2	 „Pacyfikacją” określono policyjną akcją represyjną podjętą jesienią 1930 r. na Kresach II Rzeczpospo-
litej. Miała powstrzymać akcje dywersyjne i sabotażowe Ukraińskiej Organizacji Wojskowej. W rzeczy-
wistości została wymierzona na zasadzie odpowiedzialności zbiorowej w ukraińskich obywateli Rze-
czypospolitej i ich organizacje społeczne. Por. Sabotaż ukraiński i akcja pacyfikacyjna, Warszawa 1931;  
G. Mazur, Problem pacyfikacji Małopolski Wschodniej, „Zeszyty Historyczne”, Paryż 2001, nr 135; J. Pisuliń-
ski, Pacyfikacja w Małopolsce Wschodniej na forum Ligi Narodów, „Zeszyty Historyczne”, Paryż 2003, z. 144.
3	 Określenie „Rzeszowszczyzna” podczas II wojny światowej nie była jeszcze powszechnie stosowane, 
szersze użycie znalazło dopiero po wojnie. Odnosi się ono do obszaru dawnego województwa rzeszow-
skiego, jak również obecnego podkarpackiego.
4	 Por. G. Ostasz, Podziemna armia. Podokręg AK Rzeszów, Rzeszów 2010.
5	 Działalność władz okupacyjnych na terytorium Rzeczypospolitej w okresie 1 IX 1939–1 XI 1940. Raport 
z archiwum politycznego prof. S. Kota, wstęp, wybór i opr. J. Gmitruk, J. Mazurek, Warszawa 1999, s. 165. 
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pierwszym zadaniem”6 – to z kolei polecenia, jakie Adolf Hitler przekazał dowódcom 
Wehrmachtu podczas konferencji w Obersalzbergu 22 sierpnia 1939 r.7 Zniszczenie, 
a nawet starcie Polaków z powierzchni ziemi deklarował Heinrich Himmler i inni 
prominentni naziści.

Nic dziwnego, że każda próba oporu i odzyskania niepodległości budziły wście-
kłość i skutkowały fizycznym odwetem ze strony okupantów. Zresztą Niemcy i Sowie-
ci wspierali się w zwalczaniu polskiego podziemia. Na Rzeszowszczyźnie niemiecka 
kontrakcja wymierzona w wojskową konspirację zaskoczyła zarówno skalą represji, 
brutalnością, jak i zasadą zbiorowej odpowiedzialności. „Okupant hojnie szafował 
aresztowaniami, a nawet śmiercią. Społeczeństwo polskie przeraziło się jego postę-

6	 Ibidem.
7	 https://muzeum1939.pl/zobacz-wystawe-badzcie-bez-litosci-badzcie-brutalni-zni-szczenie-polski 
-jest-naszym-pierwszym/aktualnosci/3570.html (dostęp: 10.09.2024).

Fot. 1. Zbiory Archiwum Państwowego w Rzeszowie  
zespół. 108, sygn. 135
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powaniem”8 – jak pisał Edward Brydak, rzeszowski sędzia i jeden z twórców pod-
ziemnej armii9.

Od marca do lipca 1940 r. na terenie tzw. Generalnego Gubernatorstwa Niemcy 
przeprowadzili nadzwyczajną pacyfikację („Ausserordentliche Befriedungsaktion”; 
krypt. A-B), której celem była eliminacja przywódczych warstw społeczeństwa pol-
skiego. Jej ideę i zadania przedstawił 30 maja 1940 r. Hans Frank, generalny guber-
nator na okupowanych terenach Polski: „Celem Ausserordentliche Befriedungsaktion 
będzie przyspieszona likwidacja znajdującej się w naszym ręku większości buntow-
niczych polityków, głoszących opór i innych osobników politycznie podejrzanych, jak 
również równoczesne położenie kresu tradycyjnej polskiej przestępczości”10. 

W ramach akcji A-B na Rzeszowszczyźnie Niemcy rozbili siatkę konspiracji woj-
skowej mjr. Władysława Bartosika (ps. „Broda”). Nad ranem, w czwartek 27 czerw-
ca 1940 r. w lesie koło podropczyckiej Lubziny funkcjonariusze z Batalionu Policji  
nr 45 rozstrzelali około 100 Polaków11, w większości zaangażowanych w tajną orga-
nizację niepodległościową (prawdopodobnie Służbę Zwycięstwu Polski lub Związek 
Walki Zbrojnej). Aresztanci wcześniej byli bestialsko torturowani12. Nie była to pierw-
sza wojenna egzekucja na tym terenie, ale pierwsza na tak dużej grupie Polaków13. 
Właśnie skala krwawego terroru miała szokować, zastraszać. Podejrzenie o udział 
w formowaniu tajnej armii polskiej groziło śmiercią nie tylko żołnierzom podziemia, 
ale też niemieckim odwetem wymierzonym w rodziny, znajomych, sąsiadów, a więc 
osoby postronne. Nic dziwnego, że część społeczeństwa polskiego uległa terrorowi 
i uznała wszelki opór za niepotrzebny i nieodpowiedzialny, bo prowokujący niemiec-
kie represje, pacyfikacje, ofiary.

Fala następujących po sobie starannie zaplanowanych akcji odwetowych – pacyfi-
kacji, można rzec wzorcowych dla okupacji niemieckiej, dotknęła wioski i miasteczka 
całej Rzeszowszczyzny w 1943 r.14 Najczęściej był to represje za aktywną działalność 
w konspiracji bądź też sprzyjanie polskiemu podziemiu wojskowemu. Przykładem 
mogą być wydarzenia z okolic Leżajska z wiosny 1943 r. Podczas brawurowej akcji 
nocą z 24 na 25 kwietnia 1943 r. dywersanci z AK odbili z posterunku żandarme-
rii w Żołyni ośmiu więźniów, w tym pięciu akowców15. Niestety, sukces konspiracji 
w Żołyni Niemcy potraktowali jako pretekst do serii krwawych represji. Najpierw 

8	 Ibidem.
9	 E. Brydak, Wojskowy ruch oporu na Rzeszowszczyźnie. Wspomnienia, Kraków 1989, s. 9.
10	 P. Mleczko, 27.06.1940. Egzekucja w Lubzinie. „Podkarpacka Historia” 2018, nr 5-6.
11	 Według różnych źródeł zabito 83 lub 104 osoby. Jak dotąd udało się ustalić personalia 43 ofiar. Wiado-
mo, że dwie młode kobiety z polskiej konspiracji zostały zastrzelone jeszcze w Rzeszowie.
12	 F. Kotula, Notatki maszynowe, kopia w zbiorach G. Ostasza.
13	 Jedną z pierwszych egzekucji na Rzeszowszczyźnie za działalność konspiracyjną wykonano w paździer-
niku 1939 r. Rozstrzelano wówczas trzech mężczyzn ze wsi Stany koło Niska, skazanych na śmierć przez 
niemiecki sąd wojenny za posiadanie broni. S. Dąbrowa-Kostka, Hitlerowskie afisze śmierci, Kraków 1983, 
s. 66.
14	 Por. J. Fajkowski, J. Religa, Zbrodnie hitlerowskie na wsi polskiej 1939–1945, Warszawa 1981; Zbrodnie 
hitlerowskie na wsi polskiej w latach 1939–1945. Wspomnienia, pamiętniki i relacje, red. S. Durlej, J. Gmitruk, 
Warszawa 2008.
15	 Cztery znaczyło śmierć. 50 rocznica pacyfikacji Woli Zarczyckiej, Wola Zarczycka 1993, s. 4-5.
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28 maja znacznymi siłami wojska, żandarmerii i policji spacyfikowali Leżajsk, gdzie 
aresztowali około 300 mieszkańców, a 28 rozstrzelali16. Niemiecki terror dotknął tak-
że Żołynię – tam 4 czerwca zabito 14 osób. Kolejnym celem dla okupanta stała się 
Wola Zarczycka. Mimo że dowództwo AK rozpoznało niemieckie plany, a mieszkańcy 
wioski zostali ostrzeżeni przez kpt. Henryka Puziewicza (ps. „Batura”), komendanta 
Obwodu AK Łańcut17, pacyfikacja zaskoczyła Polaków. Niemcy uderzyli o świcie 20 
czerwca. Na placu szkolnym zgromadzili około 700 mężczyzn i wraz z polskimi poli-
cjantami i konfidentami rozpoczęli bezwzględną, okrutną selekcję. Tego dnia w Woli 
Zarczyckiej zabili 76 mężczyzn18.

16	 Łącznie w wyniku pacyfikacji Leżajska zginęło 47 osób. Oprócz 28 rozstrzelanych na ul. Podzamcze 12 
kolejnych zabito w innych częściach miasta, siedmiu zaś straciło życie po zesłaniu do obozów koncentra-
cyjnych w Auschwitz i Sachsenhausen.
17	 Kpt. Puziewicz namawiał mieszkańców Woli Zarczyckiej do opuszczenia wsi i ukrycia w lesie. Relacja 
ustna E. Küblera (Łańcut), 17 sierpnia 1996 r., notatka w zbiorach W. Mazura.
18	 Cztery znaczyło śmierć..., op.cit., s. 8-10.

Fot. 2. Zbiory Archiwum Akt Nowych zespół 1583 sygn. 526_3
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W tym samym czasie, tj. 8 czerwca celem niemieckiej ekspedycji karnej stała 
się podrzeszowska Zwięczyca i sąsiadująca z nią od południa Boguchwała. W Zwię-
czycy Niemcy zastrzelili 19 mężczyzn (ze zgromadzonych około 360 na szkolnym 
dziedzińcu), a do obozu koncentracyjnego w Pustkowie wysłali 25 Polaków. W Bo-
guchwale zabito jednego mężczyznę, a siedmiu wywieziono do Pustkowa19. Miesiąc 
później, 8 lipca podczas niemieckiej ekspedycji karnej w Stobiernej zamordowano 
15 mieszkańców, a 10 trafiło do więzień i obozów zagłady20.

Niemieckie akcje represyjne dotykały wszystkich rejonów dzisiejszego Pod-
karpacia. Jeszcze 6 marca 1943 r. w odwecie za śmierć swojej konfidentki gestapo 
z Jarosławia przeprowadziło liczne akcje represyjne, podczas których rozstrzelano 
21 mieszkańców Rączyny, 18 z Łopuszki Wielkiej, a 10 z Pantalowic. Wśród zamor-
dowanych były kobiety i starcy. Dwa dni później, 8 marca spacyfikowano Rokietnicę 
i Czelatyce, dwie sąsiadujące ze sobą wsie położone na południe od Jarosławia. 
Za wspieranie Armii Krajowej rozstrzelano 45 mieszkańców Rokietnicy oraz 15 
z Czelatyc21.

O niemieckich, krwawych pacyfikacjach pisała prasa konspiracyjna. Kwietnio-
wy numer z 1943 r. „Przeglądu Polskiego” informował: „Z kraju donoszą o nowej 
fali egzekucji na ludności polskiej, dokonywanych przez okupanta: w Głogowie 
i Rudnej pow. Rzeszów zastrzelono 11 osób, w Kaszycach 130 za ubój bydła, w Rą-
czynie pow. Jasło [sic!] 50 za zabicie agentki Gestapo Baworównej, w Rokietnicy 
w tymże powiecie 70 nie wiadomo za co. […] Cel tych wszystkich »wyczynów« jest 
jasny: wyniszczenie Narodu Polskiego”22.

Wiosną 1943 r. okupanci dokonali kolejnej pacyfikacji wsi Przewrotne, poło-
żonej kilka kilometrów na północ od Głogowa Małopolskiego. Wieś była kojarzona 
z komunistyczną partyzancką grupą wypadową „Iskra”. W rezultacie ich kontrower-
syjnej aktywności oraz za pomoc udzielaną ukrywającym się Żydom Przewrotne 
aż trzy razy stało się celem okupacyjnych ekspedycji karnych23. Po raz pierwszy  
1 grudnia 1942 r., następnie 13-14 marca oraz 9 maja 1943 r. Łącznie Niemcy zabili 
w Przewrotnem ponad 100 osób, oprócz mieszkańców wsi zginęły również osoby 
wysiedlone i ukrywające się, w tym kobiety i dzieci. Podczas zbrodni z maja 1943 r. 
zwłoki ofiar wrzucono do miejscowego stawu. Spośród osób wywiezionych do obo-
zów koncentracyjnych przeżyli tylko nieliczni24.

19	 J. Gaweł, Pacyfikacja Zwięczycy 8 czerwca 1943 r. Wspomnienia, Rzeszów 2015. Oczywiście można dys-
kutować, czy jedna ofiara śmiertelna to już pacyfikacja, skoro powszechnie przyjmuje się, że jej celem jest 
„masakra ludności cywilnej”. 
20	 S. Wiśniowski, Przed chwilą strasznej zbrodni i męki, maszynopis, AIPN Rz, 191/548, k. 2-4.
21	 A. Zagórski, Pluton „Puchacza”. Z dziejów dywersji w Obwodzie AK Przeworsk, Rzeszów 2007, maszyno-
pis, k. 19, 94-95, zbiory G. Ostasza.
22	 „Przegląd Polski”, 5 kwietnia 1943 r., nr 14 (158), s. 4, rubryka „Kraj”. W zacytowanym komunikacie 
popełniono błąd, podając, że Rączyna i Rokietnica leżą w powiecie Jasło. W rzeczywistości obie miejsco-
wości znajdują się na terenie powiatu Jarosław.
23	 Por. R. Borkowski, Działalność grupy zbrojnej GL „Iskra” na Rzeszowszczyźnie w latach 1942–1943. 
„Prace Historyczno-Archiwalne”, Rzeszów 2022, t. 34, s. 183-205; E. Rączy, Zagłada Żydów w dystrykcie 
krakowskim w latach 1939–1945, Rzeszów 2014.
24	 E. Wisz, Śmierć przyszła o świcie, [w:] Bohaterskie wsie, red. J. Ambrozowicz, Rzeszów 1984, s. 139-153.
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Wątek komunistycznej konspiracji pojawił się również w przypadku pacyfikacji 
Huciska oraz Woli Zgłobieńskiej. Tą pierwszą niemiecka ekspedycja karna najechała 
12 czerwca 1943 r. Niemcy tropili podejrzanych o współprace z Gwardią Ludową. 
Ostatecznie strzałami w tył głowy zamordowali 28 osób25. W Woli Zgłobieńskiej, 
położonej kilka kilometrów na zachód od podrzeszowskiej Boguchwały, również 
poszukiwali ukrywających się członków GL oraz jeńców Armii Czerwonej, którzy 
uciekli z obozu w Pustkowie pod Dębicą. Po namierzeniu miejsca ich pobytu 18 lipca 
1943 r. uderzono w przysiółek Ścieżki. Otoczeni komuniści i Sowieci próbowali się 
bronić. Podczas potyczki zginęło kilku gwardzistów, a potem Niemcy rozstrzelali 38 
mieszkańców wioski (w tym roczne dziecko)26. 

25	 R. Borkowski, Hucisko. Rzecz o pewnej wsi, 2023.
26	 Podczas akcji w Ścieżkach koło Woli Zgłobieńskiej Niemcy stracili trzech żołnierzy, czwarty zmarł  
z ran w drodze do szpitala. B. Dziedzic, Wola Zgłobieńska. Zarys dziejów, Boguchwała 2019, s. 69-71.

Fot. 3. Transformator z podstacji elektrycznej Staroniwa;  
fot. zbiory autorów
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***

Na tym tle warto szerzej przedstawić wypadki skutkujące pacyfikacją podrze-
szowskiej Staroniwy27 i egzekucją 44 Polaków28.

Nocą z 31 maja na 1 czerwca 1943 r. pięciu doświadczonych żołnierzy dywer-
sji z zespołu dyspozycyjnego Ośrodka Kedywu AK Rzeszów (krypt. „Aldona”) pod 
dowództwem ppor. Mariana Szuby (ps. „Brzozowski”)29 uszkodziło za pomocą kara-
binów30 podstację transformatorów31 w Staroniwie koło Rzeszowa32. Zamierzonym 
rezultatem tej akcji dywersyjnej było spowodowanie przerwy w pracy ważnej dla 
Niemców rzeszowskiej fabryki silników lotniczych (wówczas Flugmotorenwerke Re-
ichshof GmbH). Zadanie zostało osiągnięte, na kilkanaście godzin udało się bowiem 
zatrzymać dostawę prądu dla zakładów lotniczych, a przy okazji także dla części 
Rzeszowa33. Patrol Kedywu nie działał ad hoc. Żołnierze wypełnili precyzyjny rozkaz 
komendy Okręgu AK Kraków, który określił cel tzw akcji „zastrzeżonej”. Zadanie wy-
konano po szczegółowym rozpoznaniu, przy użyciu broni długiej – trzech karabinów 
oraz pocisków przeciwpancernych.

Akcja, która przyniosła gwałtowną i bezwzględną reakcję Niemców, szybko obro-
sła swego rodzaju „czarną” legendą. Ta o dziwo wciąż funkcjonuje zarówno w świado-
mości rzeszowskiego społeczeństwa, jak i historyków i pasjonatów dziejów najnow-
szych34. Otóż wbrew temu, co jest podkreślane w wielu publikacjach, przyczynkach 
i relacjach, to zadanie specjalne zostało wykonane przez żołnierzy podziemnego 

27	 Por. G. Ostasz, Masakra mieszkańców Staroniwy w 1943 roku nastąpiła po akcji Kierownictwa Dywersji 
(KEDYWU) Armii Krajowej, http://tajnahistoriarzeszowa.pl/2015/01/12/masakra-mieszkancow-staroni-
wy-w-1943-roku-nastapila-po-akcji-kierownictwa-dywersji-kedywu-armii-krajowej-prof-grzegorz-ostasz-
-ostatecznie-rozprawia-sie-z-mitami-naroslymi-wokol-tego-wydarzenia/.
28	 Liczba ofiar pacyfikacji, o czym dalej w tekście, nie została nigdy dokładnie ustalona. Dyskusję wywo-
ływała również data. Według niektórych świadków egzekucja miała miejsce nie 1, a dopiero 2 czerwca 
1943 r. Zachowane karty zgonu jednoznacznie określają czas zbrodni na 1 czerwca 1943 r. AP Rz, zespół 
3109, sygn. 9, Dokumenty osobiste jednego z zamordowanych w Staroniwie – Juliana Lecha, k. 51, 53-54.
29	 Marian Szuba (1913–1944) był żołnierzem krośnieńskiego ośrodka Kedywu AK, w czerwcu 1943 r. 
zastępca dowódcy zespołu dyspozycyjnego Rejonu Kedywy Rzeszów. Został zastrzelony podczas próby 
ujęcia przez Niemców.
30	 Wciąż pojawiają się opinie, także ze strony historyków, że względy konspiracyjne wymusiły na dywer-
santach użycie broni krótkiej.
31	 Dokładnie rzecz biorąc – podstację energetyczną Staroniwa, w skład której wchodziły trzy transforma-
tory. Podstację obsługiwali polscy monterzy, kierownikiem był volksdeutch, a ochronę stanowili żołnierze 
niemieccy. Nocą z 31 maja na 1 czerwca 1943 r. dyżur w podstacji pełniło dwóch Polaków, Stanisław Bałut 
i Stanisław Bernacki.
32	 Obecnie dzielnica Rzeszowa, ulica Bohaterów 18.
33	 Podstacja zasilała w energię elektryczną zakłady oraz pobliskie obszary Rzeszowa. Spowodowana dy-
wersją awaria została usunięta dopiero 1 czerwca ok. godz. 17, po przywiezieniu i podłączeniu nowego 
transformatora.
34	 Zob. M. Kryczko, Staroniwa 1-2 czerwca 1943. Nieroztropność czy prowokacja, Przemyśl 1998. Niestety 
autor tej obszernej pracy nie zdołał dotrzeć do najważniejszych dokumentów AK związanych z akcją dy-
wersyjną w Staroniwie.
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wojska, tj. Armii Krajowej. Faktem jest również, że o zamiarze przeprowadzenia dy-
wersji w Staroniwie przez wydzielony patrol Kedywu nie wiedzieli oficerowie AK 
z tzw. siatki terenowej, tj. inspektoratu i rzeszowskiego obwodu. O planie specjalnej 
dywersji nie został poinformowany m.in. rzeszowski inspektor AK, por. Łukasz Cie-
pliński (ps. „Pług”), ani nikt z jego sztabu. Zniszczenie transformatorów nie było też 
uzgodnione z komendą wyższego szczebla, to jest Podokręgu AK Rzeszów. Ta zresztą 
nie była końcem maja 1943 r. jeszcze w pełni uformowana35. Dlaczego tak się stało? 
Otóż Kedyw stanowił specjalny, wydzielony pion Armii Krajowej, który kategorycz-
nie nie mógł mieć nic wspólnego z plutonami terenowymi AK. Ponadto samą akcję 
przeprowadzono jeszcze przed reorganizacją zespołów walki bieżącej, co nastąpiło 
dopiero jesienią 1943 r., oraz przed wprowadzeniem oficerów dywersji do sztabów 
akowskich inspektoratów i obwodów. Pierwotne ścisły, w pełni zrozumiały rozdział 
struktur terenowych podziemnego wojska szykujących się do powstania powszech-
nego oraz formacji specjalnych – dywersyjnych, które odpowiadały za walkę bieżącą, 
wynikał z oczywistej potrzeby dbałości o bezpieczeństwo konspiracji36.

W rzeczywistości dywersja w Staroniwie nie była więc przejawem jakiejkolwiek 
samowoli żołnierzy Kedywu. Należała natomiast do tzw. akcji „zastrzeżonych”, czyli 
specjalnych, które były dokładnie zaplanowane w ramach „okresowego kontyngen-
tu zadań dywersyjnych”. Oprócz transformatorów staroniwskich w czerwcu 1943 r. 
siatka dywersyjna AK przygotowywała zniszczenie podobnych obiektów w Krośnie 
i w Sanoku. Jednak w rezultacie wyjątkowo krwawego odwetu i represji wobec lud-
ności cywilnej (wszak Niemcy rozstrzelali w Staroniwie 44 Polaków37) – Kedyw od-
stąpił od realizacji kolejnych tego typu zadań.

35	 Płk Kazimierz Putek (ps. „Zworny”) dopiero organizował swój sztab w Rzeszowie.
36	 Dopiero w listopadzie 1943 r., w przededniu powstania powszechnego, a potem akcji „Burza”, zaszły 
zmiany. Szefowie dywersji zostali podporządkowani odpowiednim szczeblom struktury terenowej AK  
i stawali się oficerami dywersji w komendzie Rzeszowskiego Podokręgu (por. Zenon Sobota) oraz w odpo-
wiednich inspektoratach i obwodach. Oficerem dywersji w Inspektoracie Rzeszowskim AK został „cicho-
ciemny” por. Władysław Miciek (ps. „Mazepa”, „Wojewoda”). Odtąd każda akcja, oprócz specjalnych, musia-
ła być uzgodniona z komendantem podokręgu, inspektorem bądź komendantem obwodu. Reorganizacja 
struktur walki bieżącej zakończyła się późną jesienią 1943 r. Por. G. Ostasz, Kedyw i komenda Podokręgu 
AK Rzeszów w zeznaniach szefa sztabu, „Prace Historyczno-Archiwalne”, Rzeszów 1999, t. VIII, s. 167-188.
37	 Odsłonięta w 1968 r. tablica upamiętniająca tragedię informuje o rozstrzelaniu 45 mieszkańców Staro-
niwy. O 44 zabitych informował tekst z „Na Posterunku” (20 czerwca 1943 r., nr 59). Ustalenia współczesne 
określają liczbę ofiar na 41-42 osoby zastrzelone koło podstacji transformatorów. Kolejnych 2-4, w tym 
osiemnastoletniego Stanisława Pasierba, zabito w wiosce podczas próby ucieczki. Najmłodsza ofiara miała 
16 lat (Czesław Stadnik – ciężko ranny podczas próby ucieczki zmarł podczas przenoszenia do lekarza), 
najstarszy z zabitych miał 54 lata. Według relacji Mieczysława Pietruchy (Niemiecka akcja pacyfikacyjno-
-egzekucyjna w Rzeszowie – Staroniwa-Psiarnisko 1.06.1943 r., Rzeszów 1988, AP Rz, zespół 3109, sygn.  
6, k. 8) jako pierwszy podczas próby ucieczki zginął Jan Pacześniak, członek straży nocnej, ciężko ranny 
został dobity przez żandarma. Natomiast udała się ucieczka Władysława Rusina. Por. Wykaz osób rozstrze-
lanych przez gestapo 1 czerwca 1943 roku pod Elektrownią w Staroniwie. AP Rz, 1996, zespół 1246, sygn. 
11712, k. 1-2; Rejestr miejsc i faktów zbrodni popełnionych przez okupanta hitlerowskiego na ziemiach 
polskich w latach 1939–1945. Województwo rzeszowskie, Ministerstwo Sprawiedliwości. Główna Komisja 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, Warszawa 1984, s. 157-158.
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Właśnie brutalny terror niemiecki i zastosowana przez okupantów zasada zbioro-
wej odpowiedzialności za dywersję spowodowały, że do akcji nigdy nie przyznała się 
Armia Krajowa38. Według relacji oficerów AK dowództwo w Rzeszowie i Krakowie było 
wręcz „zaskoczone i zszokowane skutkami”. Nic dziwnego, że starano się uniknąć ko-
mentarzy o rzekomej odpowiedzialności za śmierć kilkudziesięciu cywilów. Podkreślmy 
– odpowiedzialnymi za męczeństwo mieszkańców Staroniwy39 byli wyłącznie okupanci. 
Jakiekolwiek inne sugestie byłyby potwierdzeniem skuteczności niemieckich zbrodni 
odwetowych.

38	 Jeszcze w 2010 r. rzeszowski dziennikarz przytaczał wymowne wypowiedzi historyków. Według jed-
nego udział dywersji AK w akcji na Staroniwie „to bardzo »naciągana« wersja”. Inny stwierdził, że „uszko-
dzenie transformatora było »bezczelną hitlerowską prowokacją«. Jeżeli Polacy mieliby robić sabotaż, to 
porządny, a nie taki (…). Dlaczego nie rzucono w transformator wiązki granatów czy kilku kostek trotylu? 
Prawdopodobnie strzelał któryś z Niemców, by mieli pretekst do pacyfikacji Staroniwy i pokazania, kto tu 
rządzi”. J. Kwiatkowski, 1 czerwca 1943 roku Niemcy rozstrzelali na Staroniwie 44 osoby, https://nowiny24.
pl/1-czerwca-1943-roku-niemcy-rozstrzelali-na-staroniwie-44-osoby/ar/6072293 (dostęp: 12.07.2023).
39	 Dokładnie rzecz biorąc, podczas egzekucji Niemcy zabili 20 mieszkańców Staroniwy, 12 z przysiółka 
Psiarnisko, pięciu z Woli Zgłobieńskiej, po jednym z Rzeszowa (Czekaj), Krakowa, Głogowa i Dąbrowy oraz 
trzech z nieustalonego miejsca zamieszkania.

Fot. 4. Tablica na budynku Zakładu Energetycznego,  
ul. Bohaterów 18; fot. zbiory autorów



Staroniwa 1 czerwca 1943 r. – akowska dywersja i niemiecki odwet w świetle wybranych źródeł 97

Jednakże duch oporu w społeczeństwie nie może być osłabiany żadnymi wątpliwo-
ściami. Dlatego wyjątkowo szybko, bo już 10 czerwca 1943 r. w rzeszowskim konspira-
cyjnym czasopiśmie AK „Na Posterunku” (nr 58) pojawiła się informacja, wedle której 
akcję w Staroniwie przeprowadziły „bojówki komunistyczne”40. Ta ukuta przez akowską 
propagandę wersja zdarzeń przyjęła się wśród niezaznajomionych z faktami oficerów 
AK ze sztabów inspektoratu i Obwodu Rzeszów41. Ulotki z hasłem Katyń–Staroniwa, 
informujące o dokonaniu przez Sowietów zbrodni katyńskiej, ale również sugerujące 
odpowiedzialność komunistów za skutki dywersji pod Rzeszowem, były między 20 a 26 
czerwca 1943 r. masowo kolportowane przez partyzantów z oddziału o kryptonimie „So-
kół”, wystawionego do celów szkoleniowych przez Inspektorat AK Rzeszów42. 

W każdym bądź razie krwawy odwet ze strony okupanta częściowo spełnił swo-
ją rolę. Spowodował, że Polskie Państwo Podziemne wręcz odżegnało się od przepro-
wadzonej dywersji. Niemiecka brutalność zszokowała również wykonawców zadania 
specjalnego. Nadzorujący przygotowania do akcji na transformatory w Staroniwie ks. 
Florian Szawan (ps. „Szalewski”)43, dowódca rzeszowskiego Ośrodka Kedywu „Aldona”, 
zaskoczony skalą niemieckiego terroru złożył prośbę o zwolnienie ze stanowiska. Należy 
jednak przypomnieć, że strach wywołany przez niemieckie egzekucje nie trwał długo. 
Wbrew zamysłom okupantów krwawy terror i zasada zbiorowej odpowiedzialności nie 
wymusiły bierności polskiej konspiracji wojskowej. Choć płacono dużą daninę krwi, 
podejmowano kolejne działania partyzanckie, dokonywano dywersji na kolei, przepro-
wadzano akcje likwidacyjne oraz zamachy (choćby 1 lutego 1944 r. na Franza Kutsche-
rę, dowódcę SS i policji na dystrykt warszawski czy w ramach rzeszowskiej „Kośby” 
z 25 maja tego samego roku na Friedricha Pottebauma i Johanna Flaschke, miejscowych 
funkcjonariuszy gestapo – niestety również okupione życiem wielu zakładników).

Wojenne próby wyjaśnienia, a w zasadzie przeniesienia odpowiedzialności na 
„bolszewików” za wywołany przez akcję w Staroniwie niemiecki odwet, pośrednio 
dowodzą, że siatka dywersyjna Kedywu była skutecznie odizolowana od akowskiej 
„terenówki”. Nawet wyjątkowo sprawny i skuteczny wywiad AK z Inspektoratu Rze-
szowskiego nie zdołał ustalić rzeczywistych wykonawców zadania. Ostatecznie przy-
jęto wersję o odpowiedzialności miejscowych komunistów za uszkodzenie transforma-
torów. Paradoksalnie, prawie 40 lat po wojnie do akcji w Staroniwie zaczęli się właśnie 
przyznawać członkowie szczątkowych struktur rzeszowskiej paramilitarnej konspi-
racji komunistycznej. W maju 1981 r. ukazały się dwie mało wiarygodne, różniące się 

40	 W kolejnym numerze „Na Posterunku” (20 czerwca 1943 r., nr 59) opublikowano listę 44 zamordowa-
nych w Staroniwie (w tym jednego niezidentyfikowanego robotnika) oraz tekst „Nie potrzeba nam Katynia. 
Szczegóły dotyczące masowego mordu w Staroniwie”. Trzeba przyznać, że wywiad AK szybko ustalił wiele 
faktów związanych z pacyfikacją i egzekucją w Staroniwie.
41	 Nadal bywa też powtarzana przez historyków. Por. J. Kwiatkowski, op.cit.
42	 G. Ostasz, Walka bieżąca rzeszowskich struktur ZWZ-AK. Dywersja i sabotaż. „Zeszyty Naukowe Politech-
niki Rzeszowskiej” 2001, z. 9 (189), s. 49-76.
43	 Ks. Florian Szawan (1914–1986) – święcenia kapłańskie przyjął w 1939 r., po wybuchu wojny na parafii 
w Dobrzechowie, zaprzysiężony do ZWZ-AK, wiosną 1943 r. został wyznaczony na szefa rzeszowskiego 
Ośrodka Kedywu (krypt. „Aldona”). Wycofał się z dywersji po krwawym odwecie Niemców za akcję na 
transformatory w Staroniwie. Do końca wojny był kapelanem AK.
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w szczegółach relacje44, wedle których kilku członków Gwardii Ludowej45 miało w biały 
dzień, 1 czerwca 1943 r. około godziny 14, kilkoma strzałami z pistoletu uszkodzić 
żebra chłodnicy jednego ze staroniwskich transformatorów (podczas gdy odnotowa-
na przerwa w dostawie energii elektrycznej nastąpiła dopiero w kilkanaście godzin 
później, po północy z 31 maja na 1 czerwca). Ta odtąd często przytaczana „opowieść” 
pozwalała kolejnym badaczom tematu nie tylko na bezkrytyczne wskazywanie na ko-
munistów jako rzekomych sprawców tragicznej w skutkach dywersji, ale też naiwne 
powielanie informacji o uszkodzeniu transformatora za pomocą wystrzałów z broni 
krótkiej46. W rzeczywistości trudno uwierzyć w przestrzelenie, nawet przy rzekomym 
użyciu niemieckiego pistoletu Parabellum kalibru 9 mm, solidnej, metalowej kon-
strukcji i to z odległości co najmniej kilkunastu metrów, które oddzielały transfor-
matory od ogrodzenia47.

Tymczasem podtrzymywane i nadal przytaczane w różnych publikacjach wyja-
śnienia związane z akcją staroniwską nie znajdują potwierdzenia w zachowanych 
oryginalnych dokumentach. W meldunku z pierwszej dekady maja 1943 r. por. Zenon 
Sobota (ps. „Świda”, „Korczak”), dowódca Rejonu Kedywu AK Rzeszów (krypt. „Świ-
teź”, „Zamek”), wyjaśniał dowódcy Kedywu Okręgu AK Kraków (krypt. „Grażyna”), że 
nie zaatakowano transformatorów zakładów lotniczych w Rzeszowie z powodu „ćwi-
czenia Wehrmachtu z rakietami tuż przy transformatorze” i bardzo silnej niemieckiej 
osłonie. Ponadto informował, że „powyższe obiekty zostaną zaatakowane w okresie 
drugiej dekady [maja] przy zastosowaniu zmienionego wariantu”48.

44	 M. Miler, Oświadczenie, Rzeszów 30 maja 1981 r., kopia w zbiorach W. Mazura; Relacja dotycząca uszko-
dzenia transformatora w Staroniwie w 1943 r., Rzeszów 1981, kopia w zbiorach W. Mazura. Według obu 
relacji kto inny uszkodził transformator, a kto inny wcześniej zastrzelił niemieckiego oficera.
45	 Gwardziści podobno wracali ze spotkania organizacyjnego, które odbyło się w okolicy staroniwskiej, 
poaustriackiej strzelnicy. Zanim uszkodzili transformator zastrzelili przypadkowo spotkanego niemiec-
kiego oficera i zranili „blitzmadelkę” (członkinię Bund Deutscher Mädel – żeńskiej sekcji nazistowskiej 
organizacji młodzieżowej Hitlerjugend). Według jednej z relacji Niemca zabił Marian Sanecki, a według 
innej Alojzy Nycek. Niestety nie udało się zweryfikować informacji o śmierci niemieckiego oficera oraz 
zranieniu i gwałcie na Niemce.
46	 Według relacji Michała Milera „Alojzy Nycek oddał kilka strzałów do transformatora w żebra chłodnicy, 
powyżej zbiornika, z odległości 3-4 metrów. Natychmiast po oddaniu strzałów zobaczyłem wyciekający 
płyn. (…) Po oddanych strzałach do transformatora udaliśmy się szybko do miasta. (…) Już po drodze 
spotykaliśmy jadące samochody z Niemcami jadących do uszkodzonego transformatora. (…) Uszkodzenie 
transformatora, przez oddanie kilku strzałów przez Alojzego Nycka, nie było planowane, lecz przypadko-
we pod wpływem emocji opisanego wydarzenia z parą napotkanych Niemców”. M. Miler, Oświadczenie, 
Rzeszów, 30 maja 1981 r., kopia w zbiorach W. Mazura. Por. M. Kryczko, Staroniwa..., op.cit., s. 28. Por.  
K. Kaszuba, Relacja, Rzeszów 1 września 1994 r., kopia w zbiorach W. Mazura. Z archiwum Związku Soli-
darności Polskich Kombatantów Biuro Regionalne w Rzeszowie, nr 68/4.
47	 Inna sprawa to rozbieżność w relacjach co do wspomnianego ogrodzenia – czy było już zainstalowane 
w momencie akcji Kedywu, czy pojawiło się dopiero jako rezultat akowskiej dywersji? Według Mieczysła-
wa Pietruchy (op.cit., k. 10) zapora osłonowa transformatorów została wykonana 1 czerwca 1943 r.
48	 Świteź – komendant O. Grażyna, 10 maja 1943. AIPN Kr, 595/162, k. 35-36. Jednocześnie Kedyw pla-
nował podobną akcję na terenie sanockiej Fabryki Maszyn, Kotłów i Wagonów – L. Zieleniewski i Fitzner-
-Gamper S.A. Ta akcja został odwołana, na przeszkodzie stanęła „bardzo silna osłona transformatora”.
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Jednym z ważnych źródeł w sprawie staroniwskiej jest raport, który 10 sierpnia 
1943 r. por. Sobota przedłożył mjr Stefanowi Tarnowskiemu (ps. „Jarema”), szefowi 
Kedywu Okręgu AK Kraków. Porucznik Sobota dokładnie zrelacjonował przełożone-
mu „sprawę transformatorów PZL Rzeszów”. Sprzeciwiał się niepotrzebnym emo-
cjonalnym ocenom i dyskusjom, które zaistniały w kręgach konspiracji „na skutek 
ówczesnych represji n-pla [nieprzyjaciela]”. Informował rzeczowo o osiągniętych 
przez akcję specjalną rezultatach: „unieruchomiono PZL Rzeszów (38% warsztatów) 
przez zniszczenie trzech transformatorów”49. Twardo przedstawił swoją ocenę: „Zda-
niem moim, mimo poniesionych przez społeczeństwo ofiar, uderzenie się opłaciło, 
unieruchomiony bowiem został […] bardzo ważny obiekt przemysłu wojennego”50. 
Nie bez racji por. Sobota sugerował, że: „liczba ofiar w wypadku bombardowania 
lotniczego byłaby wśród personelu robotniczego fabryki na pewno większa przy 

49	 W tym miejscu Sobota mija się z prawdą, uszkodzono bowiem tylko jeden z trzech transformatorów.
50	 Ibidem.

Fot. 5. Zbiory autorów
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niezbyt pewnym efekcie samego bombardowania”51. Przypominał pierwotne plany, 
jeszcze z jesieni 1942 r., wykonania akcji uderzenia na transformatory. Wspominał 
również o ponagleniach, co do terminu wykonania zadania, które nadchodziły z kon-
spiracyjnej centrali AK w Krakowie52. Inny dokument53 mówi o ustalonym sposobie 
zniszczenia stacji transformatorów, dokładnie przeanalizowanym podczas odprawy 
z ppłk. Janem Mazurkiewiczem (ps. „Jan”, „Radosław”). Wówczas, tj. od marca 1943 r., 
zastępcą szefa Kedywu Komendy Głównej AK.

***

Wyjątkowo dokładne informacje na temat akcji dywersyjnej oraz niemieckiego 
odwetu zawierają źródła. Te ilustrujące tekst to trzy rozkazy i raporty akowskiego 
Kedywu, również trzy teksty z konspiracyjnego „Na Posterunku”, organu prasowego 
Inspektoratu AK Rzeszów, opublikowane wkrótce po wydarzeniach w Staroniwie, 
a także jeden protokół z przesłuchania przed Główną Komisją Badania Zbrodni Nie-
mieckich w Polsce z listopada 1945 r.

***

Rozkaz por. Zenon Sobota, dowódcy Rejonu Kedywu AK Rzeszów (krypt. „Za-
mek”), do ks. Floriana Szawana, dowódcy Ośrodka Kedywu AK Rzeszów (krypt. „Al-
dona”):

„Zamek 30/5 1943 Aldona
[…] 3. Nie przyjmuję do wiadomości usprawiedliwienia w sprawie niedotrzyma-

nia terminu wyznaczonego do zaatakowania transformatora. O ile na miejscu nie było 
kb54 należało go przesunąć z innego punktu, ustalając przy tym tego rodzaju technikę 
transportu (np. porą nocną, drogami bocznymi) by moment ryzyka, o którym pisze 
Komendant Aldony w swym meldunku z dnia 29/5 br. jak najbardziej wyelimino-
wać. Akcję powyższą przeprowadzić zaraz. Odpowiednio ją uprzednio przeplanować 
i przepracować, na co zresztą było b[ardzo] dużo czasu.

Wyniki zaraz meldować”55.

51	 Jak na przykład podczas nalotu RAF nocą z 17 na 18 sierpnia 1943 r. na niemiecki ośrodek rakietowy 
w Peenemünde.
52	 Grzmot. Komendant Zimorodka Korczak, dokument bez daty, zbiory S. Dąbrowy-Kostki (Kraków), kopia 
w zbiorach G. Ostasza; List S. Dąbrowy-Kostki do G. Ostasza z 17 lipca 1993 r.
53	 Raport, Komendant Zimorodka Korczak, dokument bez daty, zbiory S. Dąbrowy-Kostki (Kraków), kopia 
w zbiorach G. Ostasza.
54	 Karabin.
55	 Zamek 30/5 1943, Aldona. AIPN Kr, 595/162, k. 20.
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***

Syntetyczne, ale dokładne szczegóły uderzenia na transformatory zawiera nie-
datowany56, odręczny meldunek wspomnianego wcześniej ppor. Mariana Szuby (ps. 
„Brzozowski”), dowódcy grupy Kedywu, która wykonała akcję. Meldunek był adre-
sowany do por. Soboty (ps. „Korczak”).

„P. Korczak! Melduję, że akcję zaatakowania transform[atorów] wykonałem z ze-
społem p. Szalewskiego [ks. Floriana Szawana] [w składzie] 1+4 (3 kb) nocą z 31 na 
1/VI.43. Ukończenie akcji [nastąpiło o godzinie] 0.15. Zespół […] z 3 kb podsunął 
się torami pod punkt. Zaatakowanie odbyło się szybko i sprawnie przy oświetleniu 
obiektów bateryjkami. Ogółem oddano do 3 transformat[orów] 34 [strzały z] naboi 
francuskich (kule miedziane)57. 6 naboi ppanc58 okazały się niezupełnie skuteczne  
(2 niewypały)59. Zespół okazał się b[ardzo] karnym i bojowym. Wycofał się w zupeł-
nym porządku (połowę drogi zarekwirowanym zaprzęgiem) lasami na Czudec. […] 
Cześć Brzozowski”60.

***

Meldunek Rejonu Kedywu Rzeszów (krypt. „Zamek”) do Kedywu Okręgu AK Kra-
ków (krypt. „Grażyna”) za trzecią dekadę maja 1943 r.:

„2/6 1943 Zamek – Grażyna
[…] II. Przemysł wojenny:
[…] b. W dniu 31 maja br. o godz. 23.30 zaatakowano trzy transformatory wyso-

kiego napięcia przy zakładach PZL w Rzeszowie, przez przestrzelenie pociskami z kb 
częściowo przeciwpancernymi. Ogółem do trzech transformatorów oddano 34 strza-
ły, powodując w wszystkich wypadkach natychmiastowe eksplozje. Efekt: Natych-
miastowe unieruchomienie całej fabryki PZL. Po upływie kilku godzin przełączono 
na fabrykę przewody wysokiego napięcia miejscowej elektrowni miejskiej, urucha-
miając przy tym 47% warsztatów. Reszta fabryki jest w tej chwili unieruchomiona.

[…] C. Straty:
[…] 2. Społeczeństwo polskie:
W dniu 1 czerwca br. n-pl61 rozstrzelał 52 mężczyzn mieszkańców Rzeszowa-Sta-

roniwy w formie represji za akcję zniszczenia transformatorów”62.

56	 Prawdopodobnie meldunek został wysłany dopiero po 5 czerwca 1943 r. Tego dnia por. Sobota zaka-
zał przeprowadzenia akcji. Argumentował: „mimo kilkakrotnego zwracania uwagi nie wykonano akcji 
»Transformator«. Przedstawione mi usprawiedliwienie świadczy o realizowaniu przygotowań dopiero  
w ostatniej chwili”. AIPN Kr, 595/162, k. 42.
57	 Co ciekawe, w relacjach brak informacji o wystrzałach karabinowych, a przecież musiały być słyszalne 
w znacznej odległości od transformatorów. Dziwi też bierność niemieckich uzbrojonych wartowników.
58	 Przeciwpancernych.
59	 W tym kontekście należy zupełnie odrzucić wersje o użyciu broni krótkiej (pistoletów), która nie mogła 
mieć żadnej skuteczności w uszkodzeniu bloku transformatora. Por. J. Kwiatkowski, op.cit.
60	 Dokument udostępniony przez S. Dabrowę-Kostkę, kopia w zbiorach G. Ostasza.
61	 Nieprzyjaciel.
62	 2/6 1943, Zamek – Grażyna, AIPN Kr, 595/162, k. 33.
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***

„Na Posterunku”, numer 58 z 10 czerwca 1943 r.63 – tekst „Staroniwa – obrazem 
Katynia”:

„Bojówki komunistyczne dokonały w nocy z 31.05. na 01.06. br. uszkodzenia 
transformatoru elektr[ycznego] na stacji kol[ejowej] Rzeszów-Staroniwa. Celem tego 
przedsięwzięcia było wywołanie represji na ludności polskiej i zlikwidowanie rękami 
bestialskich Niemców polskiej inteligencji. Dwie siły potwornie wrogie żywiołowi 
polskiemu podały sobie ręce i spełniły swe zadanie.

O godz. 2-ej na ranem przyjechała na miejsce wypadku gestapo i rozstrzelała 
przywołanych64 12 strażników nocnych65, ludzi bezbronnych, (zbrojnych w kije) a od-
powiedzialnych wg »wyższej« sprawiedliwości niem[ieckiej] za życie uzbrojonych 
Niemców i za obiekty, których Niemcy we własnym interesie strzec powinni a nie 
potrafią66. Strzelano do klęczących.

O godz. 3-ej zebrano większą ilość mężczyzn, spędzono w jedno miejsce, ułożo-
no rzędami na ziemi – i 6 gestapowców strzelało do leżących kulami »dum-dum«67 

z odl[egłości] 2 kroków. Rozstrzelano w ten sposób 53 osoby i pochowano we wspól-
nym grobie niedaleko miejsca wypadku68. Żywych jeszcze, lekko rannych składano 
nieludzko razem z zabitymi i przysypywano ziemią – a żywcem idący do grobu po-
dawali grabarzom ostatnie polecenia, ostatnie pozdrowienia dla swoich najbliższych. 
W pełni świadomości, w poczuciu straszliwie nieludzkiej krzywdy – ginęli niewinni 
pod grudami świeżo wykopanej gliny!!! 

Cel komunistów (PPR69) został w całej pełni osiągnięty. Polacy zapłacili znowu 
ciężką daninę. Niespokojne elementy komunistyczne, które chcą swoje nieudałe pró-
by dywersji zafrontowej utopić w morzu polskiej krwi, święciły i tutaj krwawe trium-
fy! Z rąk bowiem siepaczy niem[ieckich] giną nie zamachowcy, nie sabotażyści, nie 
zbrodnicze elementy PPR, ale niewinni obywatele polscy!!! Do niezliczonych krzywd, 
których rejestr wydłuża się w nieskończoność, przyszły nowe, najboleśniejsze i naj-

63	 AP Rz, zespół 108, sygn. 135, k. 314-315.
64	 Według Mieczysława Pietruchy strażnicy zostali ujęci w Domu Ludowym w Staroniwie, gdzie mieściła 
się siedziba warty bądź wyłapani w swoich domach. M. Pietrucha, op.cit., k. 8.
65	 Mieczysław Pietrucha podaje, że w miejsce jednego strażnika, który został zabity podczas próby uciecz-
ki – Jana Pacześniaka Niemcy dołączyli Jana Kapciucha, inwalidę bez nogi, żebraka z Psiarniaka. M. Pietru-
cha, op.cit., k. 8-9.
66	 Straż nocna – nieposiadająca broni palnej, polska warta wystawiana podczas okupacji z polecenia 
Niemców przez wszystkie wioski. Za wybór i koordynację wartowników odpowiadali sołtysi.
67	 Dum-dum to odmiana amunicji wykorzystującej pociski, które deformują się po uderzeniu w cel (wierz-
chołek pocisku jest pozbawiony płaszcza, ścięty płasko, rozcięty wzdłuż lub wydrążony). Nazwa pochodzi 
od zbrojowni w indyjskim mieście Dum Dum, gdzie taką amunicję Brytyjczycy produkowali już w końcu 
XIX w. Amunicja dum-dum jest zakazana kilkoma międzynarodowymi konwencjami i deklaracjami (w tym 
haską z 1907 r.).
68	 Jeden z zachowanym konspiracyjnych raportów (nie sposób ustalić, czy AK, czy komunistycznej bojów-
ki GL) informował o 51 ofiarach egzekucji w Staroniwie. Dokument bez daty i podpisu, kopia w zbiorach 
G. Ostasza.
69	 Polska Partia Robotnicza – prosowiecka partia komunistyczna.
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bardziej niezasłużone. Staroniwa przeżyła najokropniejsze chwile terroru, których 
wspomnienie mrozić będzie krew w żyłach nawet po wielu latach!!!

Najpotworniejsza zbrodnia woła o pomstę do nieba na zwyrodniałych i opęta-
nych demonem zniszczenia Niemców. Tych Niemców, którzy pokazują nam groby ka-
tyńskie z obłudnym faryzejskim współczuciem. Mały Katyń na Staroniwie ma od dziś 

Fot. 6. Zbiory autorów

Fot. 7. Zbiory autorów
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dnia swoją wymowę! Rzucił w oczy społeczeństwu polskiemu bolesne wyzwanie!!! 
Oto ci, którzy litują się nad rozstrzelanymi oficerami polskimi pod Smoleńskiem, oto 
przedstawiciele tego narodu, który nas usiłuje wciągnąć do współwalki z barbarzyń-
stwem wschodu – w istocie zaś podał rękę owemu barbarzyństwu na naszą zgubę!

Za dokonany mord spadnie na zwyrodniałe bestie i na ich rodziny cios niespo-
dziewany. Dosięgnie je karząca ręka Opatrzności. Koniec wojny niedaleki. Wyzwali 
sprawiedliwość boską, który ich w dniach odwetu w ten sam sposób niewątpliwie 
dosięgnie. 

Pomścimy krwawo każdą grudkę ziemi przepojonej krwią polską!
Tak nam dopomóż Bóg!!!”

Fot. 8. Zbiory Archiwum Państwowego w Rzeszowie zespół. 310, sygn. 9
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***

„Na Posterunku”, numer 59 z 20 czerwca 1943 r.70 – tekst „Lista ofiar krwawego 
mordu niemieckiego w Staromieściu”:

Ciepiela Jan				    lat 29
Hodur Franciszek			   lat 30
Kloc Walenty			   lat 35
Malec Jan				    lat 34
Miąsik Stanisław			   lat 29
Noworul71 Władysław		  lat 31
Pacześniak Jan			   lat 35
Pacześniak Józef			   lat 32
Rybak Jan				    lat 48
Szybisz Władysław	  		  lat 46
Woźny Szymon			   lat 54
Żyradzki Jakub72			   lat 41
Mastarczyk Jan			   lat 37
Byra Kazimierz			   lat 20
Drąg Stanisław			   lat 38
Feret Stanisław			   lat 19
Gieroń Stanisław			   lat 20
Hady Ludwik			   lat 34
Kowal Julian				   lat 21
Kacalak Władysław			   lat 29
Kocan Kazimierz			   lat 53
Kocan Franciszek			   lat 17
Kaptur Józef				   lat 37
Lech Julian				    lat 27
Lutak Roman			   lat 31
Ładoś Karol				    lat 37
Łoza Karol				    lat 40
Pasternak Aleksander		  lat 29
Pasierb Ludwik			   lat 42
Pasierb Stanisław			   lat 18
Pałka Roman			   lat 23
Pyrek Jan				    lat 23
Rogala Ignacy			   lat 34
Rączy Mieczysław			   lat 36
Śliwa Augustyn			   lat 17
Stadnik Stanisław			   lat 30
Stadnik Czesław			   lat 16

70	 AAN, zespół 1583, sygn. 526/3, k. 116.
71	 Noworól.
72	 Wymienieni od Jana Ciepieli do Jakuba Żyradzkiego włącznie byli wartownikami ze straży nocnej.
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Surówka Władysław			   lat 29
Surówka Wincenty			   lat 35
Wróbel Stefan			   lat 27
Żyradzki Antoni			   lat 18
Ziemniak Franciszek			   lat 20
Jakubowski Kazimierz		  lat ?73

Robotnik niezn[anego] nazwiska74

***

„Na Posterunku”, numer 59 z 20 czerwca 1943 r.75 – tekst „Nie potrzeba nam 
Katynia”:

„Szczegóły dotyczące masowego mordu w Staroniwie.
W nocy z 31 maja na 1 czerwca, ok. godz. 24 nieznani sprawcy oddali kilkanaście 

strzałów karab[inowych]76 do transformatora na Staroniwie. Szkody były nieznaczne: 
dwa zbiorniki napełnione oliwą przedziurawione zostały kulami karabinowymi na 
wys[okości] 1 m. Światło w Rzeszowie zgasło wskutek uszkodzenia transformatora, 
a wkrótce odezwały się syreny alarmowe. Ok. godz. l zjawiły się na miejscu wypadku 
pierwsze oddziały policji77. Do godz. 3 przytransportowano kolejnymi turami w sa-
mochodach ok. 120 ludzi – wojska i policji. Byli w tym żandarmi, schutzpolicja78, 
mundurowi i cywilni gestapowcy. Natychmiast obsadzono karabinami maszyno-
wymi najw[ażniejsze] punkty na drogach i wzgórzach w Staroniwie i już od godz.  
3 począwszy nastąpiły rewizje domów i zabieranie mężczyzn w wieku od 16-55 
lat. Uciekających strzelano. Niektóre oddziały schutzpolicji legitymowały mężczyzn 
i zwalniały mających odpowiednie papiery. Inne, w ogóle nie bawiły się w legity-
mowanie – zabierały mężczyzn bez wyjątku i prowadziły na stację elektr[yczną] – 
na miejsce wypadku. Ogółem spędzono ok. 400 mężczyzn. Podobno na miejscu tej 
krwawej zbrodni miał być i sam starosta Ehehaus [Ehaus]79, który przeprowadził 
przed egzekucją rozmowy z oficerami schutzpolicji, żandarmerii i gestapo. Straż noc-
ną zgromadzono już uprzednio koło transformatora. Nieszczęście chciało, że 5 z tej 
warty spało tej nocy w domach, reszta nie słyszała strzałów w ogóle. Winę ich wy-
olbrzymiono i poddano ich przed egzekucją nieludzkiej chłoście. Następnie, w ocze-
kiwaniu reszty ofiar, zamknięto ich osobno w salce transformatora. Tymczasem kaci 

73	 Według Mieczysława Pietruchy miał 30 lat. M. Pietrucha, op.cit., k. 19.
74	 Prawdopodobnie tą 44 ofiarą był Jan Kapciuch, lat 50, inwalida z Psiarniska.
75	 AAN, zespół 1583, sygn. 526/3, k. 117-118.
76	 To bardzo dokładna informacja zgodna z meldunkiem ppor. Szuby, który pisał o 34 strzałach do trans-
formatorów.
77	 To jest w 45 minut po zakończeniu akcji dywersyjnej. W numerze 58 „Na Posterunku” pisano, że Niem-
cy pojawili się na miejscu akcji dywersyjnej około drugiej w nocy.
78	 Schutzpolizei (Schupo – Policja Ochronna) – niemiecka formacja policyjna z okresu II wojny światowej, 
która wchodziła w skład Ordnungspolizei (Orpo – Policja Porządkowa), oddziały Schupo stacjonowały  
w miastach powyżej pięciu tysięcy mieszkańców.
79	 Okupacyjny starosta rzeszowski (Kreishauptmann) dr Heinz Ehaus (1906–1945). Pod koniec wojny 
popełnił samobójstwo.
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spędzali kolumnami niewinne ofiary ze Staroniwy. Rozpoczęła się egzekucja. Nikt 
z obecnych nie przypuszczał, że taka krwawa i okrutna! Z transformatora wyprowa-
dzono strażników nocnych storturowanych i zbitych ustawiono na skrzydle śmier-
telnych kolumn. Padła komenda: klękać! – salwa strzałów i wszyscy legli trupem na 
oczach następnych nieszczęśliwych ofiar. Strzelano z tyłu z karabinów z odl[egłości] 
10 kroków. Prawdopodobnie kulami dum-dum. Niektóre bowiem głowy rozstrze-
lanych były formalnie rozniesione, tak, że został tułów bez głowy. Wartę strzelała 
żandarmeria i schutzpolicja, a w egzekucji brali również udział oficerowie. Nad tru-

Fot. 9. Zbiory Archiwum Państwowego w Rzeszowie zespół. 310, sygn. 9
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pami strażników nocnych80 wygłosił przemówienie do reszty skazańców tłumacz 
gestapo81: »Straż została rozstrzelana – powiedział – za zaniedbanie obowiązków«. 
Zagroził nowymi masowymi egzekucjami na przyszłość, jeśli podobne wypadki się 
powtórzą. Wsie będą dziesiątkowane i palone, przetrzymują bowiem ludzi szkodzą-
cych Niemcom, żywią ich i pomagają im w akcji sabotażowej. W międzyczasie kaci 
pamiętali o żołądkach. Miejscowego sołtysa wysłano na wieś po żywność, na »skrom-
ne« śniadanie dla oprawców. 

Następnie zabrano się do pozostałych ofiar, ustawionych w tajemnicze kolumn. 
Niektóre z owych kolumn miały być użyte, jak się okazało do zwózki piasku i do 
grzebania zabitych. Byli to widocznie świadkowie owej krwawej rzezi, którzy ją mieli 
opowiedzieć reszcie sterroryzowanej ludności.

80	 Według informacji z nr 58 „Na Posterunku” Niemcy w pierwszej kolejności zabili 12 strażników peł-
niących feralnej nocy wartę.
81	 Prawdopodobnie SS-hauptscharführer Hans Flaschke, zabity w Rzeszowie podczas zamachu przepro-
wadzonego przez AK 25 maja 1944 r.

Fot. 10. Zbiory Archiwum Państwowego w Rzeszowie zespół. 310, sygn. 9
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Rozpoczęła się zawiła procedura legitymowania. Oczywiście »pro forma«, bo 
niektórzy posiadali wszystkie dokumenta w porządku. Po wylegitymowaniu nastą-
piło znowu przegrupowanie kolumn. Pierwszej grupie kazano się położyć na zie-
mi wzdłuż parkanu, tuż przed rozstrzelaną poprzednio wartą – i tak do leżących 
strzelano z pistoletów w tył głowy lub w ucho. Strzelała żandarmeria, schutzpolicja 
i gestapo, a wśród nich popisywali się szczególnie oficer żand[armerii] Weise82 i ge-
stapowiec Gawron83. Los grupy pierwszej podzieliły wkrótce następne kolumny z tą 
różnicą, że niektórym kazano uciekać i strzelano do uciekających.

Po strzałach, z ziemi dał się słyszeć jeden nieludzki jęk: – Boże, Boże, dobijcie, 
skrócie męki!

W ten sposób kaci niemieccy zakończyli swoje krwawe dzieło. Pozostałych użyto 
do zwózki piasku do naprawy transformatora i do grzebania ofiar. Nie jest wyklu-
czone, że wiele ofiar zwalono do grobu jeszcze żywych. Niektórych dobijali podob-
no oficerowie schutzpolicji i żandarmerii… Nikt nie zdoła wyobrazić sobie katuszy 
człowieka wyrwanego nocą z domu, przerażonego widokiem krwawej egzekucji po-
przedników, wyczekującego pod płotem swojej kolejki, wreszcie pół żywego jeszcze, 
wleczonego do grobu – na przedpolach rodzinnej wsi!!...

82	 Otto Weise, dowódca plutonu niemieckiej Otto Weise, dowódca plutonu żandarmerii w Rzeszowie.
83	 Johann Gawron (zmienił nazwisko na Gaumann), Ślązak, SS-Hauptscharführer, tłumacz w rzeszowskim 
gestapo.

Fot. 11. Zbiory Archiwum Państwowego w Rzeszowie zespół. 
310, sygn. 9
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Legli jako ofiary terroru, wołać będą do Boga o pomstę!
Dnia 04.06. o godz. 4 rano przyjechało do Staroniwy 4 żandarmów w towarzy-

stwie policji granatowej. Zawezwano ludzi z łopatami, a sterroryzowani mieszkań-
cy Staroniwy byli pewni, że powtórzy się znowu krwawa masakra. Upewniały ich 
w tym ustawione koło transformatora i na cmentarzu karabiny maszynowe. Żan-
darmi oznajmili jednak, że z polecenia samego starosty84, który rzekomo bawił poza 
Rzeszowem85, mają być przeniesione zwłoki ofiar na cmentarz86. Tak też się stało. 
Częściowo pamiątki, dokumenty i pieniądze znalezione przy zabitych oddano rodzi-
nom. Nie wszystkie jednak rodziny otrzymały te nikłe, ostatnie pamiątki po drogich 
zmarłych. Nawet na to nie było czasu. W pośpiechu pochowano zabitych w nowym 
grobie zbiorowym na cmentarzu miejscowym.

Niech spoczywają w pokoju – w dniach krwawego odwetu pamiętać będą o nich 
ci, co zostaną”87.

***

Protokół przesłuchania świadka egzekucji w Staroniwie z 12 listopada 1945 r.88

„Główna Komisja Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce
Oddział przy Sądzie Grodzkim w Rzeszowie
dnia 12 listopada 1945 r.
Przedmiot: Obława w Staroniwie.

Protokół

Sędzia Grodzki Kazimierz Burakowski, Członek Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Niemieckich w Polsce, przesłuchał w obecności protokolanta Michała Węchowskie-
go, rejestratora Prokuratury Sądu Okręgowego niżej wymienionego w charakterze 
świadka na podstawie art. 255 kpk po uprzedzeniu go o odpowiedzialności za fał-
szywe zeznania zgodnie z przepisami art. 107 i 115 kpk, a ten zeznał co następuje:

Szymon Błażej ur. w roku 1909 w Mrowli, syn Józefa i Agaty, krawiec w Rzeszo-
wie ul. Fircowskiego nr 3, nie karany:

W czerwcu 1943 r. odbyła się obława w Staroniwie koło Rzeszowa. W obławie 
tej wzięły udział rozmaite formacje niemieckie wojskowe. W szczególności była tam 
tzw. Schutzpolicja, gestapo, SS i żandarmeria. Do domu mojego w Staroniwie gdzie 
podwówczas mieszkałem przyszedł Niemiec – zdaje mi się – tzw. Schutzpolicjant 
i kazał mi wyjść na pole. Po wyjściu z domu zastałem na polu stojących pod strażą: 
N. Jarosza, jego 2 synów, Ludwika Kruszynę, N. Gibałę, Mariana Relę. Następnie popę-
dzono nas na błonia do większej grupy Polaków, liczącej może około 50 ludzi, a stąd 
pod elektrownię. Tutaj było nas około 300 mężczyzn. Zostaliśmy obstawieni zewsząd 
karabinami maszynowymi, po czym oddzielono tych mężczyzn, którzy pełnili wartę 

84	 Chodzi o Heinza Ehausa.
85	 Według niektórych relacji Ehaus był obecny podczas pacyfikacji Staroniwy.
86	 To jest na cmentarz w Staroniwie, obecnie cmentarz komunalny Staroniwa Rzeszów.
87	 „Na Posterunku”, 20 czerwca 1943 r., nr 59, k. 2.
88	 AIPN Rz, 1/25, k. 156 (nr pdf).
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ubiegłej nocy. Wartowników tych było 12. Odstawiono ich za druty kolczaste, a póź-
niej stamtąd wyprowadzono i ustawiono do rozstrzelania. Kazano im klękać, po czym 
trzech Niemców podchodziło z tyłu i strzelało z tyłu w głowę – zdaje się z ręcznych 
karabinów. Następnie legitymowano spędzonych ludzi, przy czym jeden z legitymu-
jących Niemców umiał dobrze po polsku mówić, zdaje się pochodził on z żandarme-
rii. Przy legitymowaniu patrzono każdemu w oczy i gdy brakowało komuś pewnych 
papierów na stwierdzenie zatrudnienia, albo i mimo posiadania takich papierów, 
zależnie od upodobania legitymującego Niemca odstawiano pewne osoby za drut 
kolczasty. Po wylegitymowaniu pracowników kolejowych i PZL zwolniono ich natych-
miast, zaś innym kazano pozostać i kopać doły. Te osoby, które zostały odstawione 
za drut kolczasty zostały następnie stamtąd wyprowadzone i w tym miejscu, gdzie 
rozstrzelano wartowników, również rozstrzelano te osoby. Ci także byli rozstrzelani 
w ten sposób, że kazano im klękać na jedno kolano, a z tyłu podchodził Niemiec 
i strzelał w głowę. Nie mogę tego dokładnie zeznać z jakiej formacji pochodzili ci 
Niemcy którzy dokonywali rozstrzeliwań. Ogółem rozstrzelano wówczas 55 Polaków. 
Rozstrzelani zostali zaraz pogrzebani w miejscu stracenia koło elektrowni na gruncie 

Fot. 12. Zbiory Archiwum Państwowego  
w Rzeszowie zespół. 310, sygn. 9
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Jana Berłowskiego. Przypominam sobie nazwiska rozstrzelanych, a byli nimi: Jan 
Ciepiela, Franciszek Hodor89, Walenty Kloc, Jan Malec, Stanisław Miąsik, Władysław 
Noworól, Jan Pacześniak i Józef Pacześniak, Jan Rybak, Władysław Szybisz, Woźny 
Szymon, Jakub Żyradzki, wszyscy pełniący warty nocne, Stanisław Drąg, Julian Kowal, 
Kocan Kazimierz, Kocan Franciszek, Kaptur Józef, Lech Julian, Lutak Roman, Ładoś 
Karol, Łoza Karol, Pasternak Aleksander, Pasierb Ludwik i Pasierb Stanisław, Rogala 
Ignacy, oraz inni. Po dokonaniu egzekucji odezwał się do nas ów Niemiec, który umiał 
mówić po polsku, że jak będziemy dalej chować bandytów, to jeszcze raz przyja-
dą Niemcy do Staroniwy, wystrzelają wszystkich jej mieszkańców i spalą wieś. O ile 
słyszałem, to na tej obławie był też obecny niemiecki starosta z Rzeszowa. Dwa dni 
później za staraniem rodzin pomordowanych zezwoliły władze niemieckie na eks-
humację i wówczas przywieziono zwłoki wszystkich ofiar na cmentarz w Staroniwie, 
gdzie zwłoki te pochowano.

Sędzia:			   Burakowski wr.90		
Świadek:			   Błażej wr.
Protokolant:			  Węchowski wr.
						    

					     Zgodność odpisu potwierdza
					     Sekretariat Prokuratury Sądu
					     Okręgowego
					     dnia26.11.[19]45r.
					     [podpis nieczytelny]”

89	 Franciszek Hodur.
90	 Skrót wr. (lub w. r.) oznacza: [podpisane] własną ręką.

Fot. 13. Zbiory Archiwum Państwowego  
w Rzeszowie zespół. 310, sygn. 7
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***

Dzisiaj, gdy od niemieckich krwawych pacyfikacji minęło już ponad 80 lat, widać, 
że poniesione ofiary nie były daremne. Przypominane91 pomagają zachować narodo-
wą i historyczną tożsamość. Jednocześnie zobowiązują kolejne pokolenia do trwałej 
pamięci.
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Abstract

Home Army’s Guerrilla Warfare and German Reprisal 

in Staroniwa on 1 June 1943 – selected sources

The article refers to German terror and pacification during World War II, espe-
cially in the Rzeszow region in 1943. It reconstructs one of such reprisals in detail 
and is concerned with the pretense of German pacification, that is, the guerilla war-
fare conducted in the spring of 1943 by the Home Army in Staroniwa near Rzeszow. 
The article is based on documents, but also texts from the Polish underground press, 
and it verifies and completes the currently known turn of events. At the same time, 
it explains why the Home Army accused the communists of wanton action that pro-
voked the bloody German reprisal.
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